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Hydroplan gen. Balbo uszkodzony
Eshadra włoska czeka na lepszą pogodę

LONDYN, 4.7. S tart eskadry 
.włoskiej do dalszego lotu w kie­
runku Islandii w strzym ano do cza 
®a poprawienia się warunków a t­
mosferycznych nad północnym A- 

. Ułan tykiem.
Obecnie panujące tam

V deszcze I mgły
uniemożliwiają zupełme lot; cięż- 

' Ide samoloty bombardowe, silnie 
. obładowane materiałami pędnetni, 

prowadzone dosłownie na ślepo, 
m iałyby do czynienia z ryzykiem 
©gromnem i

nie do przezwyciężenia.
Kierownictwo eskadry postano­

wiło czekać na poprawę pogody, 
ibez względu na termin. Chodzi 
bowiem nietylko o ustalenie rekor­
du przelotu z Rzymu do Chicago, 
ale i o uniknięcie wszelkich mo­
żliwych wypadków, które zaszko­
dziłyby

propagandowe} wartości lotu.
N araz:e biuletyny meteorologicz­

ne brzmią
bynajmniej nie pocieszająco. 

r Na miejsce strzaskanego w  Am­
sterdam ie hydroplanu nr. 17 w łą­
czono w skład eskadry rezerw ow y 
aparat nr. 25, tak, że w dalszą dro 

' Se wylecą lotnicy włoscy — jak 
poprzednio —•

na 24 hydroplanach.
’ Ostatnia wiadomość z London­
d erry  donosi o uszkodzeniu

hydroolanu dowódcy eskadry, 
■gen. Balbo.

Przejeżdżająca mianowicie obok 
aparatu motorówka została wyrzu

Śmierć
prezydenta-baniiy
LONDYN, 4.7. Z Buenos Aires dono­

szą  o śmierci b. prezydenta  Argentyny, 
dr. Hipolita Irrigoyena.

Z m arły  liczył lat 80.
P o w od em  śmierci byt rak.
P rezyd en t  Irrigoyen należał do naj­

wybitniejszych polityków argentyń­
skich. Był on dwukrotnie prezydentem 
republiki.

P o  ogłoszeniu dykta tury  Irrigoyen 
był uwieziony, a nasiennie wysiedlony 
z  kraju  Irrigoyen by! przywódcą 
stronnictwa radykałów i cieszył się o- 
gromną popularnością w całym kraiu. 

 : ) *  •<   .

H a f u s z k a
wydany Węgrom

' W ie d e ń  4,7. Bohater głośnego 
procesu, zamachowiec kolejowy, 
M atuszka, który był sprawcą kil­
ku katastrof kolejowych, został o- 
becnie z Wiednia odtransportowa­
n y  do Węgier, gdzie wydany zo­
stanie na niego wyrok za spowo­
dowanie katastrofy koięiowej pod 
Budapesztem.

Po ogłoszeniu wyroku Matusz­
ka odstawiony zostanie zoowrotem 
<b W iednia

eona silną falą na pływak hydro­
planu

przedziurawiając go

na znacznej przestrzeni. Uszko­
dzenie to jednak udało się do - :ie- 
czora naprawić.

P- Prenbeal Rzjriitej
na morzu

P .  Prezydent Rzeczypospolitej 
dziś opuszcza W arszawę, udając 
się na letni wypoczynek.

W ypoczynek ten p. Prezydent 
spędzi na statku „Gdynia" na pel- 
nem morzu.

Popłoch ufSrdd węglowych wielmożów
po ostatnich aresztowaniach na Górnym S ąshu

A resz tow an i sześciu z rzędu o- 
sób zajmujących poważniejsze sta 
nowiska w przemyśle śląskim w y 
wołało w sferach niemieckich wie! 
możów przemysłu śląskiego pra­
wdziwy popłoch. Pierwsze a re ­
sztowanie, dyrektora Bernharda z 
koncernu W spólnoty Interesów i 
szefa walcowni w hucie Królew­
skiej, Morcinka, nie w ywołało je­
szcze tak wielkiego wrażenia, jak 
aresztowanie naczelnego dyrekto­
ra kopalń i hut księcia Donners- 
marcka, Oskara Vogta, którego z 
uwagi na fakt, iż złożony był cho­
robą, pozostawiono pod strażą w 
mieszkań hi w Świętochłowicach.

D yrektor Vogt, nestor przemy­

słow ców  •niemieckich na Śląsku 
cieszył się w tych sferach wielkim 
autorytetem  i z uwagi na nieanga- 
żowanie się w  akcji politycznej, a- 
resztowanie jego wywołało tern 
większe wrażenie.

Dalsze arsztowania, mianowi­
cie naczelnego dyrektora technicz­
nego koncernu ks. Donnersmarcka, 
inż. Brunona Burka oraz dwóch in 
spektorów kopalnianych, Bretbera 
i Paw ła Teuibnera przypraw iły po 
prostu o przerażenie wszystkich 
dygnitarzy przemysłu węglowego, 
którzy bezceremonialnie w yrzuca­
ją obecnie załogi na bruk i un;e- 
ruchamiają kopalnie.

Nad przesłuchanymi onegdiaj

Oszczędzają na robotnikach
aby ratować pensje dyrektorskie

Dyrekcja rudzkiego gw arectw a 
węglowego wym ówiła pracę na 
dzneń 1 września wszystkim pra­
cownikom.

W ymówienie stosunku służbo­
wego pozostaje w związku z gene­
ralnym atakiem przemysłowców na

pensje i zarobki, które przemysłów 
cy zamierzają obniżyć.

W  walce tej uderza fakt, że zwią­
zani długoterminowemi umowami 
panowie dyrektorzy, nie wyrzekli 
się ani jednego złotego ze swoich 
książęcych uposażeń.

lednego dnia oKradziono dwa Kościoły

Zuchwałe świętokradztwo w Częstochowie
CZĘSTOCHOWA. 4 .7  —  W 

ciągu wczorajszej nocy zuchw a­
li z łoczyńcy okradli 2 kościoły  
i to obadwa na terenie w oje­
w ództw a Kieleckiego. M ianowi­
cie jeden kościół p. w. Ś-go  Woj 
ciecha w  Kielcach, gdzie rozbiii 
talrarnaculum, drugi zaś pod Ja­
sną .Górą.

M ianowicie w C zęstochow ie  
nieznany sprawca włam ał się do 
kościoła Św , Jakóba. stojącego  
w środku miasta, na placu

wprost gmachu magistratu, a 
w ięc przy najruchliwszej arterji 
miejskiej, bo ulicy Panny Marji, 
czyli t. zw . Alei II — II!. rozbił 
tam 7 puszek z ofiarami i zabrał 
ich zaw artość.

Stary ten kościół za rosyjskie 
go zaboru przerobiony był na 
cerkiew  prawosławną. Z odbu­
dowaniem Niepodległej Polski 
stał się z powrotem katolicką 
świątynią.

Napad na sekwestratora
Policja hkw idu  e za  śc  e

KALISZ 4.7 — T e l : , wt. — Do /si  
Michałowo pod Kaliszem przybył se- 
kw estra to r  celem- dokonania zajęcia 
za niezapłacone w te rm in e  podatki.

Na wieść o przybyciu ^ekwestratora  
chłopi uzbroiem w kłonice i widły za­

ję l i  wobec przybyłego wroga posta­
wę. uniemożl-wiająe mu pełnienie 
czynności ł grożąc pobiciem.

Wobec nieustępliwości sekw estra to-

ra tłutn pr.zyjął - g ro źn ą  postawę. Po­
sypały się kamienie.

W ezw any oddział policji zajście zti 
kwidowal bez użycia broni.

W ystępujących najbardz-ej agre­
sywnie wobec sekw estra tora  i policji 
aresztowano. Są to: Stanisław Dzie­
dzic, bracia Sprkowie i brae,a Jakób- 
czakowie. (Ro.).

przez sędziego śledczego i proku­
ratora dyr. Bernhardem i szefem 
walcowni Morcinkiem zawieszono 
areszt śledczy.

W  dniu wczorajszym, po prze­
słuchana reszty „dostojnych goś­
ci" z więzienia katow ick;ego, za­
wieszono również nad nimi areszt. 
Obrony dyrakora Bernharda pod­
jęli się już adwokat Zbisławski i 
Nieć, Morcinka — dr. Staw. Co do 
reszty, żaden z adwokatów śląs­
kich niema pełnomocnictwa.

W  sprawie aresztowanego gene 
ralnego dyrektora Bernhardta i 
szefa walcowni Morcinka, po bez­
skutecznej interwencji jego obroń­
ców wyjechał z relacją do Berli­
na prezes zarządu koncernu Współ 
noty Interesów, p. Tomalla, oraz 
generalny dyrektor huty Bismar­
cka, Rode, dla złożenia relacji o 
wypadkach głównemu akcjonariu­
szowi, niemieckiemu „królowi sta­
li" Fiatowi.

Według opinji niemieckich kół 
przemysłowych, koncern Wspól­
noty Interesów, wobec ujawnienia 
machinacji dr. Bernharda, zrezy­
gnował z jego usług i skreślił go 
z listy dyrektorów tego koncernu. 
W  ostatnich dniach został rów neż 
skreślony z rejestru handlowego ia 
ko generalny dyrektor koncernu 
Wspólnoty Interesów, p. Scherff, 
k tóry  przeszedł do rady nadzor­
czej tego koncernu. Naskutek więc 
tego skreślenia i aresztowania dy­
rektorów, nastąpią w zarządzie te­
go koncernu duże zmiany.

Now landraci
OPOLE, 4.7. Teł. wł. — Na tele­

graficzne zarządzenie rządu Rze­
szy, zostali urlopowani landraci z 
Opolskiego; hr. Matusohka z Nysy 
Ebes i z Kluczborka Baerensprung.

Na miejsce wymienionych mia­
nowano równocześnie mężów zau­
fania obozu hitlerowskiego. Landra- 
turę objął narazie obwodowy kie­
rownik narodowych socjalistów 
Elsner.

Por; iwy gradem
W czoraj wieczorem na polach przy 

szybie Jerzego w Siemianowicach 12- 
letni uczeń Ernest Swoboda, wdrapał 
się na słup żelazny przewodu o Wyso­
kiem napięciu. Po dotknięciu drutów, 
chłopiec rażony prądem spadł z wy­
sokości 5 mtr. na ziemię, ulegając zła­
maniu nogi oraz porażeniu prądem. O- 
fiarę własnej ciekawości prze wieziono 
aa  kurację do szpitala Spótki brackie*.
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Zaslatiówsny się trochę.

Komedia ubezpieczenia
Na konferencji odbyte! w dniu 

17-^go maja 1933 w  lokalu Kasy 
Chorych w  m ieście X. na Porno 
rzu m iędzy dyrekcja Kasy Cho­
rych a prezydium aZrz. Z w . Le­
karzy, przy udziale komisji le­
karskiej dla spraw aptecznych, 
ustalono, że  maksymalny koszt 
środków leczniczych i opatrun­
kow ych na jednego chorego w  
ciągu jednego iniesiaca nie m o­
że przenosić dla lekarza wolno 
praktykującego zł. 2. zaś dla le­
karza ginekologa: zł. 2 i 50 gro­
szy.

O ile przeciteny koszt na środ 
ki lecznicze i opatrunkowe prze­
kroczy w yżej podane maksi­
mum, w ów czas Kasa Chorych  
obciąży rachunek lekarzy przez 
nich przekroczona kwota.

Śliczny „kawałek!"... D ow ia­

d u je m y  się  z  niego „czarno na 
blatem", jakiem to „dobrodziej­
stwem " dla ubezpieczonych jest 
Kasa Chorych.

Dwa złote m iesięcznie na le­
karstwa — i ani grosza w ięcej!

A w ięc conajw yżei wolno  
członkowi Kasy Chorych zacho­
rować na katar, bo w  wypadku  
jakiejś poważniejszej choroby, 
nie może liczyć na to. że  mu ie 
karz kasow y zap'sze lekarstwo.

A przecież sa wśród ubezpie­
czonych liczni pracownicy, któ­
rzy łącznie ze  sw ym i pracodaw  
cami wpłacają do Kasy Chorych  
po kilkanaście i kilkadziesiąt zło  
tych miesięcznie.

Na co mogą oni liczyć w za- 
mian? Na pare proszków aspi­
ryny i buteleczkę jodyny!

Ciekawi iesteśm y. iak sie do

takiego postanowienia ustosun­
kują lekarze, a przedew szyst- 
kiem Naczelna Izba Lekarska. 
P rzecież rozutnieia oni chyba, 
że pogodzenie lei z takim -warun 
kiem jest przekreśleniem zadań 
uczciw ego lekarza i działaniem

w brew  ety ce  zaw odowe!.
I co  powiedzą ubezpieczeni?1 

B o przecież t a k i e  Kasy Cho­
rych nie sa nikomu potrzebne —* 
są poprostu jakaś komedją, czy, 
raczej tragifarsa, a nie ubezpie­
czeniem na w ypadek choroby.

To Niemcy
otworzyły oczy wszystk'm!

W czas:e najbliższym mają być 
podpisane: pakt o nieagresji mię­
dzy Rosją a państwami Małej Ęn- 
tenty (Czechosłowacja, Rumunja i 
Jugosławia) i, analog:cznie do te­
go paktu, umowy m ędzy  Turcją, 
a jej sąs:adami: Grecją, Bułgarią, 
Rumunią i Jugosławią.

Zbliżenie między Sowietami, a 
państwami Małej Ententy spowo-

Czego nie zdołał Kryzys—uczynił p- Różyczka
Prokurator zada kari za straty dla Państwa

Z W arszaw y donoszą:
Po wyczerpaniu materiału w proce 

sie barona Różyczki-Rosenwertha, 
przewodniczący udzielił głosu prok. 
Sieroszewskiemu.

Prokurator między innerni oświad­
czył, że przyczyną załamania się fi­
nansów w  P. W. S., były zadłużenia 
barona Rosenwertha. Kiedy w 1929 
r. dług wytwórni z kredytów państwo 
wych urósł do miliona złotych, to oka

i f . .OJ, iifedolirse
LONDYN. 4.7. — Biuro R eute 

ra dowiaduje sie, że iedno z 
p ań stw  postanow iło przedłożyć 
prezyd ium  konferencji 
formalny wniosek o odroczenie 

konferencji.
 --------------

Obozy katowickich  
drużyn harcerskich
Na 16 drużyn harcerskich na te­

renie W. Katowic, zostało zorgani­
zowanych 10 obozów drużyn i 1 ko 
łonją zuchów. Obozy te rozrzucone 
są w najzdrowszych okolicach Pod 
karpacia. Tegoroczna akcja obozo­
wa natrafia na ogromne trudności 
natury finansowej. Duża ilość mło 
dzieży harcerskiej z Katowic to 
dzieci robtników lub bezrobotnych. 
Mimo braku pomocy z zewnątrz 
drużyny i tak zdobyły s:ę na 10 o- 
bozów, co jest wielkim wysiłkiem 
godnym uwagi społeczeństwa.

Drużyny, które nie mogły urzą­
dzić własnego obozu będą miały w 
sierpniu obóz zorganizowany przez 
hufiec koło Imielina w pow. 
Pszczyńskim. Komendantem tego 
obozu bedzie harem. Kohutek. O- 
gółem 280 harcerzy katowickich 
spędzi lato w obozie rie licząc w to
kursów instruktorskich.•  --

•  • • 1 T  • • •  1

Ofiara tyfusu brzusznego
Z Mikołowa donoszą: W barakach za 

kaźnych miejscowego szpitala zmarł 
wczoraj na tyfus brzuszny 21-letni Ka­
rol Szczepanek. Stan dalszych ofiar du 
ru jest bardzo poważny.

zało się, że zaledwie tylko trzecia 
część tej sumy była obliczona na po­
trzeby fabryki.

Kryzys specjalnie nie dotknął fabry 
ki, gt^yż miała ona zamówienia do 
1930 r., a straty jakie poniosła wsku­
tek spadku złotego wojsko wyrówna­
ło podniesieniem cen. i skreśleniem pro 
centów od zaliczek. Przyczyną kata 
strofy była zła organizacja pracy, 
koszty generalne, sięgające 50 proc., 
oraz powiązanie interesów P. W. S. z 
interesami prywatnemi.

W sprawie weksli firmy Fraget, pro 
kurator oświadczył, iż podniesienie 
gwarancji z 10,000 zł. na 600,000 zł. 
było oszukańczą tranzakcją.

W końcu swego przemówienia prok. 
Sieroszewski prosił, ażeby sąd przy 
wyrokowaniu wziął pod uwagę nietyl 
ko zasługi i pracę oskarżonego w P. 
W. S., ale i
straty w wysokość! setek tysięcy zło­

tych na iakic naraził skarb państwa
i wielką krzywdę moralną, jaką wy­
rządził społeczeństwu.

Zkolei nastąpiły przemówienia ob­
rońców.

W yrok jeszcze nie zapadł.

_  1BB8
dowało przedewszystkiem stano­
wisko Nierrrec i słynny memoriał 
Bugenberga. W rezultacie nastą­
pić może zupełnie nowa orientacja 
państw słowiańsk:ch. ------------
Słuszna ocena
GENEW A. 4.7. —  ..Journal

des Nations", kom entując kon­
w encję o definicji napastnika, 
podpisana w Londynie, stw ier­
dza, że jest to dokum ent pier­
w szorzędnej wagi. stanow iący  
wielki krok naprzód  w  dziale or 
ganizacji pokoiu w  Europie 
wschodnie i i Bliskiego W scho­
du. P o lity k a  zainaugurowana 
p rzez  P o lskę — pisze dziennik-—* 
k tórej p ierw szym  etapem był 
polsko - sow iecki ®a:kt o nieaigre 
sji, znajduje w ten  sposób sw e  
uw ieńczenie.

Gdańszczan!© chwalą sobfe
przyjemny pobył w Warszawie

GDANSK. 4.7. —  D ziś na kon­
ferencji p rasow ej w  G dańsku 
prezydent Senatu dr. R ausching 
przy ją ł p rzedstaw icieli o ra sy  za 
granicznej w G dańsku, w obec 
k tó ry ch  podkreślił, że cel podró 
ży  w arszaw sk ie j został w całej 
rozciągłości osiągnięty . Nie cho ­
dziło tu o w łaściw e rozpoczęcie 
zam ierzonych rokow ań, lecz o 
w y tw orzen ie  atm osfery , usuw a-

Aresztowanie radcy pocztowego
w Katowicach

Z polecenia władz sądowych zo 
stał areszowany w Katowicach 
znany w kołach towarzyskich śiąs 
kiej stolicy, radca Dyr. Poczt i te­
legrafów p. Mliński.

Szczegóły afery w którą uwi­
kłał się radca M. z uwagi na do­
bro toczącego s:ę śledztwa trzyma 
ne są w tajemn'cy.

Niezwykła skarga służącej
Nieprzystojne gesty  zwyrodniałego inżyniera

Z niezwykłą skargą zwróciła s!ę 
służąca niejaka Maria S. do swo­
ich chlebodawców. Twierdziła mia 
nowcie, że jak tylko zaczyna 
sprzątać pokoje, pewien inżynier 
zajmujący naprzeciwko 5-pokojo- 
wy lokal zaczyna czynić nieprzy­
stojne gesty.

Gospodarze natychmiast prze­
prowadzili dochodzenie i okazało 
sie. że słowa służącej odpowiada­
ją prawdzie, wobec czego zawia­
domiono komisariat policji. Zrana 
przybył przodownik polk.ii. ukrył

się za kotarą, a panna Marysia za­
częła zanńatać. W tejże chwili u- 
kazał się w oknie inżynier - che­
mik i rozpoczął nieprzyzwoite de­
monstracje. Gdy polcjant wysko­
czył zza kotary inżynier momen­
talnie zniknął.
. Sporządzono protokół policyjny. 
Sprawa znajdzie się w najbliż­
szych dn:ach w sądzie. Inżynier 
łumaczy się, że jest człowiekiem 
chorym na ekshibicjonizm i nie 
zdaje sobie spraw y ze swoich czy 
nów.

jącej stan nieoorozttm ień. P rzy­
jęcie S enatu  w W arszaw ie  było  
n ietylko popraw ne, lecz uprzej­
me. D alej p. Rausehnmg zazna 
czyi, że nietylko władze polskie, 
lecz także i publiczność witała  
uprzejm ie gości gdańskich.

R A D J O
KATOWICE, Środa 5 łipca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu i pieśń .Kiedy rani 

ne wystają zorze". G. 7.05: Gimnastyka, 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu ł 
hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka (pły­
ty). 12.33: Komunikat meteorologiczny. 
12.35: Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa, 
14.55: Muzyka (płyty). 15.05: Komuni­
kat gospodarczy giełdy katowickiej. 
15.15: Komunikaty Związku wynalaz­
ców. 15.25: Komunikat gospodarczy z  
Warszawy. 15.35: Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. 15.40: Muzyka (pły, 
ty). 15.45: Chwilka P.K.O.. 16.00: Kon­
cert popularny z Ciechocinka i z  W ar­
szawy. 17.00: „W przededniu narodo­
wych zawodów strzeleckich w Pozna­
niu". 17.15: Arje i pieśni w wykonaniu 
Gierałtowskiej. 18.15: „Czy turystyka 
może być sportem?". 18.35: Recital 
skrzypcowy Lidii Kmito wej. 18.10: Po­
gadanka z działu „Gospodyni Śląska". 
19.25: Rozmaitości. 19.40: Gandhi prze 
mawia" — fragment z książki Ferdy­
nanda Goetla p. t. „Podróż do Indyj". 
20.00: Muzyka ze Lwowa i W arszawy. 
21.10: Koncert komeralny z Warszawy. 
22.00: Odczy t w języku angielskim p.ł. 
„Ochrona przyrody w Polsce". 22.15: 
Muzyka z W arszawy. 22.25: Wiadomo­
ści sportowe. 22.35: Wiadomości mete­
orolog. 22.40: Muzyka taneczna (płyty). 
23.00: Plaga skrzynkowa w  języku Iran 
cuskim.
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Nasz punkt widzenia
na n a iw ażn iefsze  w ydarzenia

'Aresztowanie na Ś ląsku  „grubych  
ryb"  z  ciężkiego przem ysłu ; najpierw  
dyrek to ra  generalnego hu ty  Królew­
sk ie j i Laury Bernhardta oraz urzędni­
ka  jego M orcinka, a następnie general­
nego dyrektora  kopalń i liut Donners- 
m arcka oraz trzech iriżynierów -dyrek­
tor ów  tych że  zakładów  — jes t bodajże  
najw ażniejszem  w ydarzeniem  iv kraju  
W ostatnich dniach.

W , fakcie aresztow ania tych  ludzi o- 
pinja publiczna w idzi z zadowoleniem, 
źe  w ładze prokuratorskie w zigly się  
w reszcie energiczniej do unieszkodli­
wienia ty ch  wrogów państwa i  społe­
czeństw a polskiego, k tó rzy  nie zawahali 
sie dla osiągnięcia sw ych  brudnych ce­
lów  spow odow ać pozbawienia pracy  
pare ty s ię c y  robotników  polskich ze  
Śląska.

Ci aresztow ani — to  nie ty lko  N iem ­

cy , dorabiający sie w naszym  kraju gru 
bych  pieniędzy  — to  przedew szyst- 
kiem  najw ięksi szkodn icy  w naszym  
kraju z  punktu widzenia gospodarczo- 
państwow ego i społecznego.

K ilku z nich znalazło  sie  w wiezieniu. 
A le se tk i znajduje sie jeszcze  na wol­
ności!

A pom iędzy tym i, k tó rzy  są jeszcze  
na wolności — w iększość stanowią, nic 
s te ty , P olacy  — gorsi od tam tych  s to ­
kroć  — bo szko d zą cy  własnem u pań­
stw u, własnem u społeczeństwu, za  hoj­
nie płacone przez obcych pieniądze.

W id zim y  ich w szędzie: na Ś ląsku, w 
Łodzi, w Żyrardow ie  — i w  setkach  
innych „Żyrardowów " rozsianych  po ca 
le i Polsce.

W ie rzym y , że  p rzy jd zie  i  na nich 
czas.

W ie rzym y  że i dla nich znajdzie sie

m iejsce w  więzieniach  — więzieniach  
dobrze przez nich zasłużonych.

Konferencja św iatowa  w Londynie  
p rzeżyw a  k ry tyc zn e  chwile. Oredzie  
Roosesevelta, odmawiające zgody Arne 
ry k i na stabilizacje walut, spowodowa­
ło sytuacje, z  której jedynem  w yjściem  
będzie zdaje sie... odroczenie konferen­
cji (bo zam knąć  — „nie w ypada“ wo­
bec opinii publicznej i reklam y, jaka  
poprzedzała ten parlament gospodar­
c zy  świata"...).

W  żm udnem  dziele utrwalania pokoju  
św iatow ego dokonano dużego kroku o 
poważnem  znaczeniu. Podpisanie w  
Londynie przez przedstaw icieli Polski, 
Sow ietów , Rumunji, Ł o tw y, Estonii, Tur  
cji, Persji i  Afganistanu dokum entu, u- 
stalającego pojecie napastnika, uznać na 
le ży  bezw arunkow o za  now y etap na

Czy czas myśleć o różach, gdy płoną lasy
Ufcmmw pomysł... lettósk robotniczych

drodze do utrwalenia pokoju św iato- 
wego.

D okument ten stw ierdza przecież, że  
żadne w zglądy natury politycznej, woj 
skow ej, gospodarczej, lub innej nie m o­
gą słu żyć  jako  w ytłum aczenie łub uza­
sadnienie napaści jednego państwa na  
drugie. To  już jes t bardzo dużo! T o  
już... prawie... gwarancja pokoju na  
w schodzie Europy...

-*

Przedstawiciele nowego, hitlerow­
skiego, Senatu wolnego miasta Gdań­
ska, p rzyjm ow ani bardzo uroczyście i 
gościnnie w  W arszaw ie, w mowach, rvy, 
głoszonych  w stolicy Polski, dali tvy- 
raz sw ym  dążeniom  do norm alnej i 
zgodnej w spółpracy Gdańska z Polską.

B raw o! I m y  też nie pragniem y ni­
czego innego! A le nam nie w ystarczą  
już najbardziej upajające słowa... My, 
w olim y zaczekać na czyny...

W  jednetn z pism ukazał się nie 
daw no  artykuł młodego i utalento 
w anego  autora , który dał się do­
tąd  chlubnie nożnać ze sw ej dzia­
łalności public y  s t yczn o -pi sa r  s k i e j i 
uczciw ych za in teresow ań społecz 
uych.
ł A rtykuł ten w zy w a  do tw orze­
nia  campingów robotniczych, 
do budowania w  uzdrowiskach 
specjalnych pensjonatów robotni­

czych,
organizowanie pociągów campin­
gow ych, naw et popularnych „dan- 
cing-bridige“ łtakże  dla robotni­
ków ) i t. d. i t. d. »

Podkreślając  wielkie znaczenie 
zdrow otne  i hygjenięzne jakie w y­
jazd na okres letni lub urlopowy 
m a  dla miejskiego robotnika’, autor 
wskazuje na korzyści, jakie z ta­
kich campingów m ogłyby odnieść 
ludność wiejska, ludność woje­
w ó d z tw  wschodnich, która z po­
wodu trudności w yw ozow ych  nie 
m a zbytu dla swoich produktów.
' „Troska o chorego robotnika tak 
czy  ow ak istnieje'4 („chore kasy“). 
T roska  o zdrowego robotnika nie 
istnieje u nas prawie zupełnie — 
pisze autor.

P rzeczy ta liśm y  ten artykuł z 
pew nem  — jakby tu powiedzieć? 
—  zażenowaniem. No bo przecież 
zasadniczo młody, zdolny, uspo­
łeczniony pisarz ma jaknajszlachet 
niejsze ideie i iaknajlepsze chęci. 
W szystko  to co pisze, jest
bardzo miłe, wzruszające, uczci­

w e i piekne.
W iadomo, że iakiżby uczciwy i do 
b rze  myślący człowiek nie chciał 
a b y  ciężko pracującemu robotniko 
wi było lepiej, by sobie ma ś y ie -  
żem  powietrzu po ciężkiej rocz­
nej harów ce wypoczął. bv korzy­
s ta ł  z tych wszystkich wygód i 
przywilejów, które nie powinny 
być  udziałem jakiejś wyjątkowej 
k a s ty  — ale wszystkich ludzi.

Tytko, c z y  to akurat — tędy 
d ro g a?  C zy  miły. zdolny autor 
pisząc swój a rtykuł zapomniał, o 
czasach w  których żyjemy, zapom 
niał (bo trudno nrzecież przypu­
ścić, by  nie wiedział) o tern.
W Jaki sposób wogóle żyją, odży­

wiają się, co zarabiają ci właśnie 
robotnicy?

Mój Boże! Codziennie przecież 
widzi się, mówi i pisze o olbrzy­
mich rzeszach bezrobotnych. O 
s trasznej nędzy, w  jakiej żyje o- 
gół pracowników fizycznych i u- 
mysłowych, k tórzy już dawno po 
czynili wszelkie możliwe i niemoż 
Mwe oszczędności w  swoich w y ­
datkach. oszczędności na odzieniu 
i mieszkaniu, na najprymitywniej­
szych ludzkich potrzebach, na je­
dzeniu! Codziennie mamy w ypad­
ki zasłabnięcia lub śmierci z gło­
du na ulicy, samobójstw ze skraj­
nej nędzy, tragedie jednostek i ca ­
łych rodzin z  powodu braku p ra ­
cy  i zarobków.

_I cała walka, którą toczy  i wi­
nien ■ toczyć zdrowy, trzon społe­
czeństwa, sprowadza się przede- 
wszystkiem  do powstrzym ania  fa 
li nędzy i nieszczęść, do zapobie­
żenia rzeczom najstraszliwszym,

do utrzymania tysięcy i dziesiąt­
ków tysięcy na poziomie „bodaj 
najnędzniejszym, ale pozwalają­
cym na —■ przetrzymanie, na do­
czekanie się innych czasów.

I gdyby młody, szlachetny pi­
sarz pomyślał o tej straszliwe! nę 
dzy, która paninie w dzielnicach 
robotniczych wielkich miast, o ko 
czujących pod gołem niebem bez­
domnych, o głodujących dzieciach 
— znalazłby niewątpliwie 
ważniejszo i bardziej palące po­

trzeby klasy robotniczej.
Campingi letnie — to bardzo 

piękna rzecz. Ale trzeba coś jeść 
także i w  ciągu reszty  roku. I trze 
ba mieć jakieś grosze, za które 
można na taki camping lub do 
„pensjonatu robotniczego" — poje 
chać.

I dlatego właśnie, uznajac całą 
debrą wolę autora, trzeba po prze i 
czytaniu tego artykułu — wzru- j 
szyć ramionami... *

. ): #  (;-------

Huta
na licytacji

CZĘSTOCHOWA. 4.7 . — Tel. wf. - »  
Huta w Wyczenpach pod nazwą 
„Paulina", wskutek trudności frnanso- 
wych została wystawiona na licytację. 

Suma wywoławcza wynosi 100.000 zf. 
Huta ta zatrudniała w swoitn czasie 
okoto 400 robotników. (Ro).

  -------

Wsiewaaa (4inka
w  Częstochowie

CZĘSTOCHOWA 4.7. -  Tel. wł, 
W Częstochowie zamieszkuje oby­
watelka chińska Anna Sang - Poo, 
Wczoraj egzotyczna ta osoba, li­
kwidując d ługotrwały zatarg są­
siedzki z niejaka Genowefa Gone­
rą, napadła ją na ulicy i dotkliwie 
pobiła.

Interwencja policji położyła kres 
bijatyce, wywołanej przez wojow­
niczą Chinkę. (Ro).

Za odrazę uczuć narodowych - hula z rewolweru
Proces pocztowca znieważonego l pobitego przez Niemców

Urzędnik pocztowy, Stanisław Bucz 
kowski, będąc w  odwiedzinach u swo 
ich teściów, natknął się na wspólnym 
kory tarzu  na Niemkę, Matyldę Stein- 
ke, którą niechcący potrącił.

Steinke uczęstowała pocztowca epi­
tetem

„Połnische Schweine".

Pocztowiec wszedł w raz  ze swą żo­
ną w drzwi, w  których zniknęła Ma- 
tylka Steinke i zażądał, by go przepro 
siła, Niemka jednak obrzuciła go ste­
kiem wymysłów, a syn jej usiłował 
wypchnąć Buczkowskiego z mieszka­
nia.

Wówczas pocztowiec w yją ł  rewol-

Jedna córKa broni-druga oskarża
2  la la  w ię z ie n ia  z a  zat*ól$f w© z ię c ia

W  rodzin:e Józefa Soboty isttra 
ły  zatargi z zięciami. W czasie je 
dnego z takich zatargów Józef So­
bota strzelił do swego zięcia Ada­
ma Ładnego z dubeltówki.

Stawiony przed sądem Sobota 
dowodził, że musiał się b ron;ć 
przed ziębem, k tóry  chciał go ja­
koby zarąbać s :ekierą.

Sąd okręgowy skazał Sobotę na 
5 lat w iężen ia  za zabójstwo.

Sąd apelacyjny przesłuchał

wczoraj w charakterze świadka ro 
dzoną córkę oskarżonego Soboty, 
a żonę nieboszczyka. Ciekawe by 
ło po której strome będzie ona sta­
ła. Jak się okazało św  adek ten 
w ystępow ał przeciwko ojcu bro­
niąc opinji swego męża. Druga 
natomiast córka oskarżonego po­
twierdziła w y jaśn iena  złożone 
przez ojca.

Sąd ape’acyjnv zmmejszył So­
bocie karę do 2 lat więziena.

w er i już stojąc na korytarzu ,
strzelił poprzez zamknięte drzwi.

Kula trafiła Matyldę Steinke w ramię, 
Buczkowski stanął przed sądem, o- 

skarżony o usiłowanie zabójstwa.
Sąd okręgowy biorąc pod uwagę o- 

koliczności sprawy i uznając, że o- 
skarżony był sprowokowany, skazał 
go

na 6 miesięcy więzienia.

Obrońca, adwokat Janiewicz, zaape 
lował i wnosił wczoraj w sadzie ape­
lacyjnym o zawieszenie oskarżonemu 
kary ze .względu na sytuację w jakiej 
się znalazł będąc obrażonym przez 
Niemkę w swych

uczuciach narodowych, 
a ponadto uderzony jeszcze przez jej 
syna.

Sąd apelacyjny przychyli się do 
wniosku obrony i zawiesił wykonanie 
kary Buczkowskiemu na przeciąg lat 
dwuch.



t$tr. 4. oroda, 5 lfpea 1933 r. Nr. 184

Cóż ża potworną przyszłość wróży światu
polska wróżbiarka p. Domańska z  Poznania

W prasie zagranicznej, zwłasz­
cza francuskiej, co jakiś czas czy­
tamy ,. rewelacje" różnych mniej 
lub w'ęcej słynnych wróżbitów e- 
uropejskich na temat 
przyszłych losów państw 1 naro­

dów.
Są to przeważnie przepowiednie 
■dotyczące najbliższej przyszłości.

Posłuchajmy jednak, co mówi o

N ajlepszym  sprzym ierzeńcem  k ry zy  
su jes t kanikuła. Pustki, jakie w  cią­
gu całego roku panują w  naszych  tea­
trach  — stają  się w  dobie fery j le t­
nich „jeneralne". Kina już n aw et bo ­
kami nie robią, a  w idz, k tó ry  kupuje 
do tea tru  norm alny bilet za praw dzi­
w e pieniądze, jes t oglądarty z podzi­
w em  przez cały  personel teatru.

Ale — życie jest życiem  i ak tor też 
przecież żyć musi! Skąd na to wziąć, 
skoro publiczność tak  biedna i n iełas­
ka w a?  T ea tr  im. Żerom skiego na P ra  
dze znalazł w yjście, którem  jest: han­
del w ym ienny!

Od dwóch dni na ulicach w arszaw ­
skiej Pragi w idnieją następującej tr e ­
ści „obw ieszczenia":

„Wprowadzamy pierwsi w  Europie 
najaktywniejszą i najbardziej realną 
walkę z brakiem pieniądza. Pieniądz 
obiegow y równa się artykułom spo­
żyw czym , jak to: chleb, kiełbasa, ma­
sło, cukier, papierosy, słonina, mięso, 
ryby, jajka, sery, kawa, kakao, śmie­
tana. groch i t. d. Zamiast pieniędzy 
(grosze i złotówki) przyjmować bę­
dziemy artykuły spożyw cze, jako o- 
płaty wstępu do teatru. Kasa teatru 
stosuje cennik detaliczny!".

*
Podobno — pom ysł kierow nictw a 

teatru okazał się dodatni w  skutkach. 
Publiczność zjaw iła się tłumnie, pozno 
siła w  paczkach chleb, sól i kiełbasę, 
dla „głodujących aktorów ", a pew na 
pani tak się w zruszy ła  ich niedolą, że 
przyniosła  do kasy  pulchny, św ieżutki, 
w łasnoręcznie upieczony placek i nad­
to kupiła za pieniądze dw a biiety  do 
p ierw szego rzędu!

*
T en  pierw szy  w  Polsce eksperym ent 

„handlu w ym iennego" posiada jednak 
i sw oje głębsze znaczenie. Za 10 pa­
pierosów , za pół kilo kiełbasy , za 
ósem kę masła, za  bochenek chleba 
m ożna być w tea trze  i ogladać ak to ­
rów , o których nie myślano, że są do 
kupienia za miskę soczew icy. A teraz 
( o nieba!) sztuka schodzi ze sw ego 
piedestału w tłum, sta je  u w agi w 
sklepiku spożyw czym , łakom ym  w zro­
kiem  spogląda na połcie słoniny i wo 
ła głośno: „ jeść!". 1 dopiero „nasm a 
row ana" już nie pieniądzem , iecz zw y 
kłym  szm alcem , rusza na drogę a r ty ­
stycznych w zruszeń, a przez to na­
praw dę się... „gę-bo-k ra ty -zu je!“.

.Teatr za cz te ry  ja ja  — oto w idow i-

przyszłych losach św!ata 
polska wróżbitka,

zamieszkała w Poznaniu p. Jadwi­
ga Domańska, która przepowie­
dnie swe wygłasza w transie hip­
notycznym, w jaki wprowadza ją 
jtj m strz — ■ profesor" Ochoro- 
wicz. Temwięcej, że p. Domań­
ska nie zadowaWa s-ę najbliższą 
przyszłością, lecz sięga w czasy

sko, k tó re  bodaj że  najlepiej charak te ­
ryzu je  czasy , jakie przeżyw am y...

W pewnej poważnej deficyto­
wej instytucji publicznej, ogłoszo­
no zapotrzebowanie na komisarza 
rządzącego. Kandydatów, oczywi 
ście, zgłosiło się o kilkaset za du- 
żo. Komisarzem został ostatecznie 
wybitny fachowiec, pobierający 
dwie emerytury, właściciel hur­
towni tytoniowej, działki dwuna- 
stomorgowego gospodarstwa na 
Kresach i kuzyn stryjecznej sio­
stry zastępcy przewodniczącego 
— mniejsza z tern, czego. Po mło 
dym, dzielnym i energicznym ko­
misarzu spodziewano się wiele. 
Może za wiele. Faktem jednak 
jest, że nowa miotła dobrze za­
miata i komisarz nie zawiódł po­
kładanego w nim zaufania.

Przyszedł, zobaczył i zwycię­
żył!

Od wczesnej godziny porannej, 
do zamknęcia b ur pędził młody 
komisarz z biura do biura i z ką­
ta w kąt, stwierdzając niesłycha­
ną rozrzutność w temperowaniu 
ołówków, oraz marnowaniu papie­
ru klozetowego. Bez żadnych bin 
rokratycznych ceremonia, wydał 
na miejscu odpowiednie zarządzę 
nia, kontrolował, organizował, re­
dukował, ścieśniał i ograniczał. Da

odleglejsze.
W przepowiedni p. Domańskiej 

uderza przedewszystkiem wielka 
rola, jaką wróżbitka ta odegrać ka 
że w przyszłości Słowiańszczyź- 
nie z Polską na czele. Ale posłu­
chajmy wróżby od początku: 

„Społeczeństwa anglo - saskie 
przeżywają się — dowodzi -p. Do­
mańska. Więc przedewszystkiem 
znaczenie Stanów Zjednoczonych 
podważą starcia z Japonją. Anglja 
odniesie niejedno jeszcze zwycię­
stwo, ale jej duch podboju dopro­
wadzi ją wkońcu

do zagłady,
zwłaszcza po wyzwoleniu się Indji, 
które staną się początkiem potęgi 
Wschodu.

Włochy najszybciej, bo już w r.

wno niewidziany ład zapanował 
w zabagnionel instytucji. Trzech 
urzędników wyleciało z miejsca, 
główny buchalter został odwiezio 
ny do Tworek, a stenofypistka 
PTezydjalna wypiła z rozpaczy 
rozczyn ż e  szwedzkich zapałek.

Konrsarz nie ustawał w inten­
sywnej pracy. Ustały nadużycia ż 
papierem klozetowym,, a małe ka 
wałeczki ołówków i bibuła obra­
cane na dwie strony, spełniały te 
same usługi, co rozrzutne obo­
strzane ołówki normalnej długo­
ści, lub bibuła używana dotych­
czas jednostronnie.

Po roku wytężonej pracy mó-gł 
komisarz być dumny z siebie.

Główny nadinspektor nie mógł 
znaleźć słów uznania dla wytężo­
nej i owocnej pracy komisarza i 
postawił wniosek o remumerację 
dla niego.

Pokazało sie bowiem, że w cią 
gu roku potrafił komisarz na w y­
datkach rzeczowych i osobowych 
powierzonej mu instytucji oszczep 
dzić sumę, równającą sie około 25 
procent pobieranych przez niego 
poborów.

W. R.
(Cyrulik W arszawski Nr. 26 (370).

do upadku doprowadzi }e Musso­
lini

który zginie przez siły przez sie­
bie samego rozpętane.
,,Niemcy w katastrofalnym tym 

dia EurOipy, okresie raz jeszcze 
przeżyją chw’lę tryumfu w r. 1937* 

poczem padną.
Polska wraz z Francją ocalą cy ­

wilizację europejską i chrześcijań­
stwo od groźnej burzy ze Wscho­
du azjaityck:ego.

Potem przyjdą kataklizmy sto­
kroć okropniejsze, bo żywiołowe* 
Więc w r. 1953 zniknie z powierz­
chni ziemi część krajów romań­
skich oraz . ■'
niemal cały kontynent angielski, 
a na ich m:ejsee wyłonią się z głę­
bi mórz nowe lądy. W pewnym 
stopniu kataklizm ten dotknie rów ­
nież Amerykę.

W  tak przekształconym świecie 
wył, .linie
konflikt między Europą i Ameryką,
który doprowadzi do zbrojnego 
starcia.

Krwawe szczególnie będzie 
starcie Wschodu z Zachodem.

Po tych dopiero wojnach nastąpi 
całkowicie nowe ukształtowani© 
się politycznych stosunków. Wi 
tym układzie świata wystąpią Sfó 
wianie jako zjednoczone, potężne 
mocarstwo, w którem stanowisko 
Polski będzie przodujące, dz ęki ab 
wemu pokoleniu, dzielnemu i twór­
czemu. Moment ten poprzedzi tt* 
kazanie się na horyzoncie polityicz 
nym Polski już w r. 1934 ,,

nowego człowieka, 
krwi mieszanej, który ugruntuj© 
mocarstwową wielkość przyszłej 
Polski. V

Co s ę  tyczy Rosji, to bolsze- 
wizm ustąpi tam miejsca 
nowemu ustrojowi, zbliżonemu do 

doskonałości.
Ale jest to zmiana dalekiej jeszcze 
przyszłości". >

Tak mmejwięcej brzmi przepo­
wiednia polskiej wróżbiarki, która 
w świecie okultystycznym ucho- 
zi za wielką powagę. Jak widzimy, 
p. Domańska wróży całemu Za­
chodowi \
najstraszliwsze kataklizmy | nie­

mal zupełną zagładę, 
wielce zato łaskawie odnos; sie 
przyszłości Wschodu i Słowiań­
szczyzny, a już co się tyczy kra­
ju rodzinnego, widzi go w różo­
wych kolorach.

P. Domańska zajmuje s ę jednak 
nietylko przyszłością, ale i prze­
szłością świata. Rewelacyjnie 
brzmią* jej dowodzenia odnośnie le 
gendarnej Afantydy. Twierdzi 
więc, że Atlantyda istniała . .

przed 40 tysięcy laty,
obejmując dzisiejszą Persję. Tur­
cję, Grecję część oceanu Atlantyc­
kiego i.. Amerykę. Ośrodkom po­
tężnego tego państwa , miały być 
ziemie Jukasów i Basków. Zagła­
dę Atlantydy spowodował 

biblijny potop.
Tak przynajmniej twierdizi 

„wszechwiedząca" wielkość świa­
ta okultystycznego, p. Jadwiga Do 
mańska z Poznania. Musimy jej 
wierzyć „na słowo", przynajmniej, 
narazie, dopóki na własnej skórze 
n;e odczujemy tych okropności, 
•które ■ nam wróży na naMżsiząi 
bodaj przyszłość.

Bieg z przeszkodami, w dniu „T ygodnia akademika" w Berlinie. 
.W szyscy uczestnicy wystąpili w mundurach hitlerowskich.

P*-zez nasze okienko

Ty nam daj słoninę,
a my cl damy —teatr!

len- 1938, ulegną kataklizmowi, a
■■ • \

Prawie... prawdziwe
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J O Z E F A

Czy przyznać sie do grzechu przeszłości?
Przed dziesięcioma miesiącami jako 

panina wyszłam zamąż za kawalera 
lat 42. Ja liczę sobie 31 lat.

Znajomość nasza była bardzo krót 
ka. Przypisywałam  sobie wielkie 
szczęście. Jedrnak nieco pomyliłam 
się. Mąż dosyć bogaty, ja rówinież do 
tegoż majątku włożyłam parę tysięcy 
zł. Urządziliśmy się cudownie.

Mąż zarzuca mi brak panieństwa. W 
Istocie tak jest.

Ale ja do d.nł.a dzisiejszego powia­
dam że byłam paniną i nikt mmi* z 
tej drogi nie zawróci.

Chciałabym bardzo, aby mąż minie 
ubóstwiał i kochał mocno. Jestem 
przecież młodiszą od niego wiele, a w 
dodatku przystojną. Widzę nieraz, że 
mąż wiele okazuje mi miłości i chciał 
by naprawdę mnie kochać. Jednak 
ciężko nnu to idzie. Jakaś siła pota­
jemna, nie pozwala mu. Maż nie ma 
żadnej znajomości bliższej z jakąś in­
ną kobieta i to właśnie minie dziwi.

Mąż nie pali, nie pije, zawsze w e­
sół jest, zdrowy, rozsądny, doświad­
cz omy, a przez ludzi poważamy. Ni­
gdy w życiu nie kochał się, naturalnie 
sercowo.

Więc proszę powiedzieć mi dlacze­
go mąż nie kocha mnie tak jakbym 
sobie- życzyła. Czy może dlatego, je­
śli kobieta z grzechami podobnemi, to 
w  naturze już leży mężczyzny nie­
chęć do nas, tab obrzydzenie.

Czy może przyznać się mu do tego, 
że nie jest to moją winą, lecz tyllko 
z braku 'świadomości o. następstwach 
uczyni lam to.

Ja zawsze mu powiadam, że uważa 
siebie za bóstwo, a ma serce zimne 
ja;k głaz. Czy powinien być taki mi­
mo wszystko.

Czy ja potrafię zżyć się z nim, a 
wówczas będzie mnie kochał?

Czy wogóle już do śmierci nie bę­
dzie miał do mnie zaufania?

Czy to z czasem wyrówna się i wy 
klaruije po myśli mojej. W racam je­
szcze, czy to jest jeden jedyny po­
wód. Jaką mam być dia niego, aby 
to zapomniał. Czy ostrą, lub pracowi 
tą, nader grzeczną i uległą? Czy mam 
mu brać za złe, jeśli zły jest, a ja  z 
nim wówczas o coś sprzeczam się, to 
tedy właśnie wypomina mi te grzechy 
moje.

Maiwisia.
— Kaprysi Droga Pani jak na 

młodą mężatkę przystało. Zarzu­
ty  stawiane mężowi, że kocha nie 
tak gorąco jak Pani jest do tego

przyzwyczajona, nie mają pod­
staw.

Niewątpliwie pamięta Pani, że 
miłość jaką Panią otaczano w cza­
sach panieńskich była nieco inna. 
Ale to trudno, małżeństwo wpro­
wadza pewną stateczność i uspo­
kojenie, które nie dowodzi zupeł­
nie oschłości serca, ani niechęci. 
Całe życie szaleć nie podobna.

Zresztą mam wrażenie, że i Pa­
ni z inną radością biegła ongd na 
owe miłe randki (z których mąż 
jest podobno obecnie tak niezado­

wolony) niż teraz, na spotkania z 
dozgonnym towarzyszem życia? 
Czyż nie tak?

A więc nie wymagajmy od in­
nych zbyt wiele tego, czego sa­
mi im nie dajemy.

Pyia Pani jak postępować z mę 
żem?

Pr ze d e ws z ys łk ie in być sobą. Na­
turalność i prostota w sposobie by 
cia to najwększa ozdoba kobiety.

BEZ POWOŁANIA DO MAŁŻEŃ­
STWA.

Codzicń czytam „Poradnik dla wszy

Nowo kreowany bokserski mistrz świata — Włoch Primo Car- 
nera d o  zw ycięstw ie nad Sharkeyem.

stkich“, śmiejąc się nieraz, iż ludźmi 
może owładnąć tak wielka miłość wza 
jernna, że aż muszą udawać się dbSbs. 
P. Redaktora o rade.

Śmiejąc się z tego, jak widzę, śmia 
łem się z siebie, gdyż i na mnie teraz 
przyszła ta otchłań, w którei jestem 
zgubiony.

Otóż zapoznałem się z pewną panien 
ką w  tym wieku co i ia i zakochałem 
się w  niej, jak tylko mogłem poko­
chać swem sercem.

Po pewnym czasie wyznałem jej to, 
na co ona mi odpowiedziała, że w  mi­
łość nigdy nie wierzy i sama nie wie, 
co to znaczy kochać. (Zaznaczam, iż 
ta  panienka ma lat 21). Później mi 
znów mówiła, że ona nie byłaby do­
brą żoną, gdyż, jak czuje, niema do 
tego powołania.

Od tego czasu zmieniła sie bardzo, 
była zawsze wesoła, teraz ten uśmiech 
widać bardzo rzadko i prosi bym o 
niej zapomniał, a co do mnie, chodzę 
jak obłąkany, nie mogąc nigdzie zna­
leźć miejsca i uważani, gdy tak dalei 
będzie, skończy sie to bardzo źle.

A wiec radź Sz. P. Redaktorze, jak 
mam postąpić, abym mógł być pewny, 
że ona kiedyś zmieni sie i zacznie ina 
czej myśleć.

Zarazem prosiłbym bardzo, ale tak 
bardzo, abym mógł otrzymać odpo­
wiedź, gdyż niewiem, czy moje nerwy, 
przetrzym ają to wszystko!

Zrozpaczony R.
— No widzi Pan, jak to niedo­

brze wyśmiewać si ęz cudzych mi­
łosnych zmartwień.

Również me należy, nigdy mó­
wić, że się nie ma powołania do 
małżeństwa, bo osoby zarzekające 
się tego mają zazwyczaj po dzie­
sięcioro dzieci.

Mam wrażenie, że o ile chodzi 
o wiadomą panienkę, nieby Pan 
przeciwko temu nie miał, oczywi­
ście tylko żeby z Panem. I w tem 
właśnie sęk, że ona właśnie z Pa­
nem unika rozmów na ten temat.

Ale siłą, ani przymusem moral­
nym nic Pan nie zrobi. Trzeba s ę 
starać podobać i nic więcej. A jak 
to zrobć? Przedewszystkiem nie 
zanudzać jej, nie chodzić z mi­
ną nieboszczyka na urlopie, ale 
być wesołym, pogodnym przyja­
cielskim, a zarazem dyskretnym.

Jeśli ma ona jakiś smutek po­
trafi te zalety w Panu ocenić.

Estońskie wieśniaczki w  narodowych strojach na uroczysto* 
ściach „Święta pieśni narodowej".

Uczestnicy kolarskiego biegu dokoła Węgier. przejeżdżają 
przez miejscowość Giofok. Na czele — jeden ze zw ycięzców , 

Węgier Netnes.
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Tajemnice toru wyścigowego

Pierw sze dni pobytu Ju ra  i R ity w Kry­
nicy upłynęły im w najzupełniejszej har­
monii.

Zapatrzeń! w seb ie , przeżywali raz jesż- 
fcze swój miodowy okres. Znów wróciły 
ite czasy, że Rita za kulisami teatru poże­
ra ła  wzrokiem Jura, gdy ten śpiew ał swe 
piosenki.

Publiczność w Krynicy przyjm ow ała Ju­
ra wręcz entuzjastycznie. Nie bvlo wie­
czoru, aby sala teatru n e zapełniła się po 
brzegi.

Po długich miesiącach, w  których Jur 
Cierpiał w yraźny niedostatek, teraz powo­
dziło im s ę zupełnie dobrze, to też snuli 
najrozm aitsze projekty na przyszłość.

Marzeniem Rity, jak zwykle, były konie 
I chęć założenia wlasnei stajni na torze 
(warszawskim. Ju r jednak stanowczo 
sprzeciw iał się tym zamiarom.
1 On znów chciał założyć wytwórnię fil­
m ow ą i m arzył ciągle, że Rita zostanie 
gw iazdą. Rita z uśmiechem potakiwała je­
go słowom. Podobał jej się ten projekt Ju­
ra, ale nie chciała się do tego przyznać, 
ażeby  nie zamykać sobie drogi do osiąg­
nięcia w łasnych celów.
; Minął znowu tydzień. Ju r bvł tak daw ­
niej zakochany, natomiast Rita zaczęła raz 
po raz przebąkiwać, iż sie nudzi, że prag­
nęłaby  zmienić miejsce pobytu i wyjechać 

_do innego uzdrow iska w Małopołsce 
iWschodn ei.

Jura w iązał jeszcze kontrakt z Krynicą. 
Na tern tle pojawiły sie pierwsze chmurki 
nad ich zgodnem dotychczas pożyciem. O- 
Ikazało się, iż okres rozstania nie zmien i 
bynajm niej charakteru Rity. że te same 
nieporozumienia, które utrudniały im po­
życie, wróc ły i Rita znów sta ła  się ka­
pryśna, zła i opryskliwa.

Jur, k tóry  cieszył sie, iż miłość ich wró­
ciła  na nowo, teraz zaczał poważnie za­
stanaw iać s ;ę nad tern, czy Rita kocha go 
istotnie, czy też iej pow rót do niego spo­
w odow any został splotem chwilowych o- 
koliczności.

Może w ten sposób chciała ona wyrazić 
flmi sw ą wdzięczność za to, iż n e odm ó­
w ił jej podania ręki w trudnej sytuacji, że 
uratow ał ja od skandalu.

W reszcie Rita przestała przychodzić 
(Wieczorami do teatru, natomiast stała się 
codziennym gościem w miejscowym klu­
bie bridżowym.

„ P °  kilku dniach znali ia tam w szyscy. 
.Wiedzieli, iż hazard opanował ja całkowi­
cie i że przy  grze staje się nieopanowana i 
na wszystko gotowa. Początkow o znajdo­
w ała  licznych partnerów do pokera, póź­
niej jednak zaczęto od niei stronić. Tylko 
kilku zdecydow anych karciarzy siadało z 
nią do stolika. Partje  trw ały nieraz aż do 
białego rana.

Jur, który całe noce spędzał bezsennie, 
Oczekując na Ritę, pewnego razu zbu-nto-

Do-póki jeszcze czas.

Ju r w aży ł w  m yślach każde słowo tej 
piosenki.

C zyż nie było to dla niego ostrzeże­
niem, ażeby odejść kiedy jeszcze czas, nim 
na popiół spali się znowu jego uczucie ku 
tej kobiecie, dla k tórej widocznie m iłość 
m ężczyzny była tylko chwilowa igraszką.

S tał w  drzw iach patrząc na Rite. B yła 
w  tej chwili kusząco piękna, ale gdy w y­
m awiała słówka refrenu. Ju r widział w jej 
oczach błyski, które zdaw ały sie mówić, 
iż piosenka ta podświadomie jest w yrazi- 
cielką jej uczuć, dążeń i myśli. ,

Ju r cofnął się ku drzwiom ł ująw szy 
klamkę szarpnął ją silnię, jakgdyby teraz  
dopiero wszedł. Rita ujrzała go. ale nie 
zmieniła pozycji, jakby dla podrażnienia 
go rozpoczęła raz jeszcze refren niosentó

Strzeż się mojej miłości.
Bo jest kusząca j zła...

. ♦— D obry w ieczór — przerw ał Jur.
— A dobry wieczór ci... Dość późno 

W racasz do domu, o ile wiem. przedstaw ie­
nie w teatrze kończy sie około lł-e j... i

— Jaka to szkoda, że klubu bridżowe- 
go me zamykają o 11-ei. może wówczas 
mielibyśmy okazję widywać sie nieco czę­
ściej. Czy nie uważasz, że nasze poży-< 
cie staje s ę znowu groteskowe i to z tw o­
jej winy. Przecież mv nigdv me m am y 
czasu na to, ażeby sie porozumieć, aże­
by  porozmawiać z soba.

— T ak istotnie, mało sie widujemy, ale 
to dlatego, że ja musze szukać sobie roz­
ryw ek, gdyż nudzi mi sie tutaj. Już raz ci 
o tem mówiłam, nudzi mi sie i ieżeli stąd 
czemprędzej nie wyjedziem v. wówczas...

Ju r miał już na ustach jakieś przykre 
słowo, ale wolał zmilczeć, gdyż nie chciał 
rozw iązyw ać jednem zdaniem sytuacji.

U

ma
wał się i po  przedstaw ieniu w ybrał się na 
daleką sam otną wycieczkę. Gdv wrócił do 
domu była już godzina 2-ga w  nocy. Ri­
ta była już w domu. Cicho otw orzył 
drzwi pierwszego pokoju i po przez uchy­
lone drzwi spojrzał do sypialni. Rita leża­
ła na kozetce i niezauwazvwszv jego o- 
becności, śpiew ała refren popularnej pio­
senki „Chińskiego O k a “.

S trzeż sie mojej miłości.
Bo jest kusząca i zła.
Strzeż się moich czułości.
To niebezpieczna jest gra.
Sercem  twem  zawładnę,
A sama będę jak głaz.
W  twoje sny się wkradnę.
Już na wieczny czas.
Strzeż się mojej miłości.
Mych pocałunków sie strzeż.
Czyż nie będzie ci prościej.
Pójść dokąd chcesz
I uciekać najdalej.
Nim na popiół cie spalę.
Strzeż się mojej m łości.

k tóraby  go kosztow ać mogła zbvt wiele. 
Czuł, że już drugi raz rozstanie z Ritą 
wstrząsnęłoby nim zbyt silnie. Postano­
wił więc ustąpić i natychm iast położyć się 
spać.

Rano zobaczył s 'ę  z organizatorem  jego 
.występów:

— Czy długo zamierza mnie pan jesz­
cze trzymać w K rynicy?

— O, bynajmniej, już dzisiai kazałem  
drukować, że gram y tutaj ostatnie trzy dni* 
przed wyjazdem do Truskaw ca.

-— A więc jedziem y do Truskaw ca. to 
bardzo szczęśliwie się składa, gdvż żona 
moja kon ecznie chciałaby odwiedzić to 
uzdrowisko — ucieszył sie Jur.

Itiipresarjo uśmiechnął sie znacząco.
—- Wiem o tem, właśnie na skutek nale­

gania pani Rity zmieniłem trasę i w ybra­
łem Truskaw ce, zamiast Szczaw nicy.
: Rita nie mogła doczekać sie wviazdu.

Niecierpliwie obliczała na kalendarzu, 
czy zdąży jeszcze chociaż na kilka ostat­
nich dni, na tor lwowski.

G dy skończył s ’e kontrakt krynicki, 
auto Rity mknęło w stronę Truskaw ca.

Przybyli tam późnym wieczorem, cze­
ka ł już nań agent, k tó ry  miał załatwić 
spraw ę reklam y i mieszkania.

— _ Ulokowałem państwa w najlepszymi 
pensjonacie jaki mogłem znaleźć. Będzie­
cie mieli pierwszorzędne towarzystwo. 
Jest cały szereg osób z W arszaw y, a mię­
dzy innemi bardzo mifv właściciel stajni 
.wyścigowej, pan Orłowski.

Rita zm arszczyła brwi i spojrzała na Ju­
ra .

—  Jak to?  —spytała. — Mamy zamiesz­
kać w jednym pensjonacie z tvm -panem? 
Nie, to zupełnie niemożliwe. Niech pan 
natychm iast wyszuka nam inne mieszka­
nie.
, Agent bezw ładne rozłożył rece.

— Niestety, proszę państwa, nie będę 
mógł służyć innem mieszkaniem, bo w 
.Truskawcu wszystko zaiete.

Ju r zmęczony podróżą chciał coprędzej 
znaleźć się w pokoju. Rzekł wiec do R ity 
odpowiadając na jej pytanie:

— Dziś musimy się tu przespać, jutro 
będziemy szukać sobie coś innego.

Gdy znaleźli się w pokoju i Rita zaczęła 
k rzą tać  się znów7, mimo woli. zanuciła re­
fren piosenki, która widocznie głęboko 
utkw iła jej w pamięci.
; Ju r leżał już w7 łóżku i myślał.

Istotnie miłości tej kobiety należało się 
strzec. Tylu mężczyzn spalił iuż jej o- 
gień. Teraz natknęli sie na nowa ofiarę 
Rity. Przecież Orłowski naiwddoczniej 
skry ł się przed nią w Truskaw cu. w W ar­
szawie pozostał także zakochany w niej 
młodzieniec. M atrasz.

— Co robić — myślał Jur. — Czy uda 
mi się uspokoić tego demona.

(Dalszy ciae lutro).



Nr. IS.i N O W Y  C Z A S  Środa, 5 Trpca 1933 r.

Tajemnice gangsterów sacharynowych
zdemaskowane w sądzie przez nadkomisarza Straży Granicznej

W  9-ym dniu procesu przeciw ko 
Żmigrodowi i tow arzyszom , przesłu­
chano tylko szefa tutejszego w yw iadu 
straży  granicznej, t. zw . oficera infor­
macyjnego, nadkom isarza Skibińskie­
go. Oficer ten zobrazow ał w  bardzo 
obszernych w yw odach organizację i 
sposób dokonyw ania przem ytu przez 
szajkę. S tw ierdzi! on, że od roku 1925 
istniała w  Bytom iu centrala przem ytu 
sacharyny  na Polskę, k tórej organiza­
toram i byli Żmigród i Saper. Tak, jak 
z resz tą  ustalił to  przew ód sądow y, 
stw ierdził nadkorn. Skibiński, iż orga­
nizacja p rzem ytu d z ie li^  sie na p rze­
m yt drobnicow y i p rzem yt hurtow y. 
P ierw szego  dokonyw ano p rzy  pomocy 
w ynajętych  kobiet, k tóre  opakow yw a- 
no bezpośrednio na ciele w  specjalne 
schowki z sacharyna, w ynoszącą na 
osobę 10 klg., a k tóre następnie prze­
nosiły ją przez granice, p rzyczem  nie 
jednokrotnie działo sie to w  porozu­
mieniu z funkcjonariuszam i celnymi. 
P rzem y t hurtow y odbyw ał się p rzy  
pom ocy sam ochodów  specjalnie skon­
struow anych ze schowkami i sk ry tk a ­
mi, którem i przew ożono przeciętnie 
120 klg. Z d a rja ły  sie jednak w ypad­
ki, że ilość ta dochodziła jednorazow o 
do 425 klg. W  w yniku spraw nej orga 
nizacji służby w yw iadow czej zdoła­
no zakw estionow ać szajce szereg  sa­
m ochodów  z w budowanem i skrytkam i, 
z sacharyna, w  zw iązku z czeni póź­
n iejsze transporty  zostały  ograniczone 
m aksym alnie dio 150 klg. dla uniknię­
cia^ zbyt w ysokich  stra t.

Co do sam ego sposobu uzyskiw ania 
w iadom ości i przeprow adzenia bada­
nia co do organizacji szajki, zezna­
w ał nadkom . Skibiński p rzy  drzw iach 
zam kniętych ze w zględu na fakt, iż 
w iadom ości te stanow ia tajem nicę służ 
bow a.

Po części tajnej rozpraw y  nadkom. 
Skibiński opow iada o organizacji od­
biorców  sacharyny  w  Polsce, których 
siedziba były  Katowice. Sosnowiec, 
Będzin, K raków, Kalisz. Łódź i inne 
miasta.

Ze w zględu na w ielka ' aktyw ność 
organów  s traży  granicznej i urzędów  
celnych w kierunku w ykryw an ia  i

cyrkulacji sacharyny , oraz ze w zglę­
du na sprzeczne in teresy  między' 
wspólnikami, k tó rzy  poczęli się z so­
bą kłócić, a przytem  i w  zw iązku z 
zabronionym  przem ytem  w alut z Nie­
m iec do Polski, Żmigród postanow ił 
zlikw idow ać sw ego w spólnika i w  tym 
celu w szedł w  kon tak t ze strażą  g ra ­
niczna, k tórej podał w  kifku w ypad­
kach wiadomości o m ajacych nastąpić 
w yjazdach sam ochodów z sacharyną, 
chcąc w  ten sposób pozbaw ić wspólni 
ka taboru  i w  rezultacie umowę z S a­
perem  rozw iązać. W  m arcu ub. roku 
zaofiarow ał już sw oje usługi Żmigród 
na stałe straży  granicznej, dając jtk o  
p ierw szy  sw ój w ynik samochód ze 
spółki Saper-Źm igrod z transportem  
120 klg. sacharyny, k tóry  ujęto koło 
Oświęcimia. Nadkom. Skibiński stw ier 
dza, że  postępow anie to  było podyk­
tow ane chęcią pozbycia sie wspólnika, 
bow iem  już w  tym  czasie Żmigród 
p rzystąp ił do zorganizow ania nowej

szajki z  niejakim Sternerem  i Voglem, 
z w yłączeniem  Sapera. Szajka ta roz 
poczęła sw a działalność w listopadzie 
ub. roku, przyczem dla wzmocnienia 
bezpieczeństw a transportu  kierow ano 
p rzem yt droga okrężna przez Czecho 
Słowacje,

N ajw iększe zain teresow anie w zbu­
dziła ta  cześć zeznań św iadka, k tóra 
(i o tyczy ła  organizacji' syndykatu  mię­
dzynarodow ego sacharyny w  Niem­
czech; o ra z  kontroli, jaka podjęto  od­
nośnie sk ładów  sacharyny  przeznaczo 
nej na p rz e m y t Nadkom. Skibiński 
podaje, iż w szystk ie  paczki z sachary  
ną, opatrzone były  numerami kontrol- 
nemi, tak, iż gdyby sie sacharyna po­
kazała na rynku w ew nętrznym  w 
Niemczech, względnie na rynkach 
chronionych konw encja, syndykat m o 1 
mentalnie mógłby był ustalić, iż sacha 1 
ryna  ta pochodzi od Żmigroda. ‘P o n ad ­
to jeszcze dy rek to r bytom ski, u k tó re­
go znajdow ah sie skład z sacharyną,

Choćby cię smażono w smole.
Czasem jednak może dobrze byłoby

powiedzieć
Szanowny' Pan'e Redaktorze! 

Przypominam sobie z moich cza­
sów szkolnych przysłowie — 
„choćby cię smażono w smole, nie 
mów, co się dzieje w szkole". Na 
szczęście n e dziś ja jestem ucz- 
uem , a mój syn. Doszły mnie dzię 
ki temu pewne echa, co do któ­
rych nie uważam, by było dobrze, 
aby „rozeszły się po kościach" i 
to zarówno w interesie autorytetu 
szkoły i grona nauczycielskiego, 
jak i zdrowia publicznego w zna­
czeniu morabiem.

Otóż między rodzicami uczniów 
gimnazjum państwowego w Kato­
wicach krążą bardzo nieprzyjem­
ne wieści na temat niedawno u- 
fundowanego sztandaru. Byłoby

ze wszechmiar pożąóanem wyjaś- 
n ć publicznie:

1) ile właściwie kosztował ten 
sztandar;

2) ile zań pierwotnie zapłacono;
3) ile i w jakich warunkach 

zwrócono z fej kwoty dyrektoro­
wi gimnazjum przez P. K. O.

4) jakie są konsekwencje tej 
sprawy; względnie,

5) kto wpłynął na zatuszowanie 
jej.

N:e uważam, by strusia polityka 
mogła pomóc coś tej sprawie, a 
przeciwne uważam, że jasne po­
stawienie jej i radykalne przecię­
cie ew. wrzodu będzie z korzyścią 
d a  wszystkich.

Jeden z  Rodziców.

prow adził ścisła kontrole i Żm igród 
względnie Saper, musieli się w obec 
niego w ykazać  każdorazow o, jaką i- 
łość sprzedają. Szczegółow e listy od 
biorców , jakie z ty tu łu  zaw arte j umo­
w y z syndykatem  prowadzili, badały  
jeszcze dodatkow o w ładze skarbow e 
niem ieckie i w ładze celne i to  z uw agi 
na to, że przeznaczona na przem yt sa 
charyna by ła  zw olniona z opłat skar­
bowych.

Po  ukończeniu zeznań, zadaje św iad 
kowi szereg  pytań rzecznik- min. skar. 
bu, adw . W iniarski, k tó ry  w yjaśn ia  
w szystk ie  kw estie, co do których ob­
rona zapow iadała od początku proce­
su, że  złoży rew elacyjne w yjaśnienia. 
W obec jednakże w yczerpujących  zez­
nań nadkom. Skibińskiego, na pytania 
adw. W iniarskiego, obrońcy oskarżo­
nych zrezygnow ali już z przedstaw ie­
nia tego rzekom ego, mocno kompromi 
tu jacego m ateriału .

Po ukończeniu pytań przez prokura­
tora, rozpraw ę odroczono do środy, 
w którym  to dniu świadkowi będzie, 
zadaw ała pytania obrona.

D ziś: Antoniego. 
Jutro: Izajasza.

- f . i t NC E
W schód sł. g. 3.2. 
Zachód sł. g. 7.59.
W schód ks. 6,41. 
Zachód ks. 12.22.
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Mńamsswo
Ż ycie  obrócą nam na nice!
No bo pom yślcie, moi drodzy,
Że przeciw  kłam stw u surowice 
W y k r y li już bakterio lodzy.
Spróbuj bez kłam stw a żyć , człowiecze!, 
Raczej życiow e zw iń m anatki. 
W ierzycie l bowiem cie za w lecze .

Na amen za  więzienne kraiki.
B ez kłam stw a posag w eź za żona,
Albo z  w yborcza w ystąp  mowa, 
Albo... Co gadać...! W  życiu ono 
Jest zaw sze prawda podstawową.

T  PUD ŁOW SKI.

W. IFsruap#! flores

P rzy zw y cza jen ie  odnoszenia trium­
fów, zachw yt, jakim otaczano ją od 
•najmłodszych lat, podziw, k tóry  ’f y w o ły -  
w a ło  wszędzie jej ukazanie sie. wszystko 
to zrodziło i rozwinęło w  niei rozpaczliwe 
w p ro s t  samoubóstwienie. Upajała się sobą 
i niezdolna była do żadnego innego uczu­
cia. Daremnie s ta ra łem  sie wzbudzić w  niej 
tkliwość, serdeczność, wdzięczność. S ło­
w a  najsilniejszego w zruszenia , które d yk­
towała mi miłość, w y d a w a ły  jej się natu­
ralnym hołdem, jak hołd sk ładany w ład ­
com  przez ich podw ładnych. W szystk ie  
moje wysiłki w celu zapew nienia iej zby t­
kow nego  życia przyjm ow ała iak coś n a ­
leżnego jej z p raw a. Byłem  dla niei jedynie 
■zwierciadłem, odbijajacem ze w zruszeniem  
obraz  jei władczej piękności. Byłem  tylko 
zw ierciadłem!

Kto zna tego rodzaju kobiety, wie. że w 
życiu  ich większą rolę odgryw ają  kapelu­
sze, s tro je  i wszystko to. co może spotęgo­
w ać  ich urodę, niż najszczersze uczucie 
męża. Luiza umiała przez cały dzień roz­
m aw iać o strojach, ale nigdy, naw et w 
chwilach największej intymności nie zdo­
łała znaleźć dla mnie jakiegoś czulszego 
w y ra z u .  P ozw ala ła  sie kochać, iak bogini

—  oto w szystko . Pam ięta ła  wszystkie  suk­
nie, w  k tó rych  kiedyś w życiu c ‘eszyła  się 
powodzeniem, ale wysiłki, na k tó re  zdoby­
ła się miłość- moja w celu wzbudzenia jej 
wzajemności nie w y w a r ły  na nia najmniej­
szego wrażenia. Nie płakała nigdy, bo ko ­
bieta p łacząca jest b rzydka, nie śmiała się, 
bo śmiech psuje doskonałość rysów. W i­
działem  czasami, jak studiowała p rzed  lu­
s trem  pozy i ruchy, tak pogrążona w  za­
chw ycie  nad sam ą sobą. że nie spostrze­
gała naw et mej obecności. P ew n eg o  razu 
ujrzałem, jak z eksta tycznym  uśmiechem 
p rz y p a t ry w a ła  się swej napraw dę pięknej 
dłoni.

T rudna  jest zaiste rola zakochanego 
m ężczyzny, k iedy kochana przez niego ko ­
bieta w yprzedza  go w podziwie dla swej 
osoby. Cóż ma powiedzieć maż. kiedy żo­
na korzysta jąc z każdej okoliczności, w y ­
raża  zachw yt dla samej siebie, w y k rzy k u ­
jąc najnaturalniej w świecie: . .Powiedz 
sam, czy moje paznokcie nie w yglądają  
jak per ły?"

W  tej wciąż potęgującej sie udrece s ta ­
ra łem  się pocieszyć myślą, że przecież 
Luiza kiedyś się zestarzeje. W  swej bez­
silności znienawidziłem doskonałość . jej 
u rody, czyniącą z n:ej egoistke i poże ra ją­
cą jej d u szę  i mózg. „Miną lata — m ów i­
łem do s ebie — i nie bedzie już tak pięk­
na, w tedy  mnie może pokocha".

Zdaję sobie sp raw ę, że historia moja, 
choć nie tak codzienna, jak opowiedziana

przez Ponce ta  nie jest wyjątkiem. J e s t  
wiele kobiet, żyw iących  formalny kult dła! 
swej u rody  i wielu bardzo mężczyzn cier- 
pi z tego powodu. P o  śmierci oica L uizy 
miałem wrażenie, że ból jei złagodniał w  
chwili, gdy doszła do przekonania, że ża-i 
łoba nadaje jej urodzie now v i szczególny 
wdzięk. Pam iętam  niesnaski, iakie w y w o ­
ły w a ł  niekiedy mój uparty  protest,  prze­
ciwko noszeniu przez nia suk en. w k tó ­
rych  piersi, ramiona i nogi ukazują się 
p raw ie  nagie, a reszta ciała widoczna b y ­
ła poprzez cieniutką materie. W takich 
w ypadkach  Luiza przybierała  mine ofiary 
i okazy w ała  milczącą zaciętość. Nie sprze­
cza ła  się nigdy, bo sprzeczki w pływ ają  na 
urodę. P rzekonany  jestem zresztą , że do 
tych w y b ry k ó w  toaletowych, pcha! ją nie 
bezw styd , lecz kult mody, która podkre­
ślała jej wdzięki. G dvbv urodziła się W ,. 
Grecji, należałaby napewno do kobiet, k tó ­
re ukazyw ały  się nagie oczom  pospól­
stw a, aby  upajać się jego zachw ytem .

Zachorowała k iedyś ciężko. Okazało  
się, że konieczna jest transfuzja krwi. Ofia­
row ałem  swoją. W y zdrow ia ła .  P rzeszło  
która miesięcy. P ew nego  dnia. wróciwszy, 
do domu, zasta łem  żone strasznie, p rz y ­
gnębioną, nie odpowiadała na pytania, za­
m k n ąw szy  się w ponurem milczeniu. 
W reszc ie  wybuchła skargą  i gn/ewem. Od­
sunęła rąbek szerokiego rękaw a sukni i po­
kaza ła  mi maleńką czerwona plamkę.

—  Co to Jest? — zapytałem .
(Dalszy ciąg jutro).

-
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* 0  S , Dafo tegoroczny  m istrz k lasy  A gr. i ma n ajw iększe szan se  aw ansu do
Ligi śląsk iej.   --------

Hitlerowcy na granicy
Huzowali niemiecKą straż graniczną
1 n  T*ł1 / \ ł t r  N l^ i  r t U  f  m J  a  u  a      /  \  ,  .  . .Z  Tarnow skich G ór donoszą: 0 -  

*egdaj w  godzinach południow ych 
zauw ażono na gran icy  podejrzane 
ruchu zbrojnych tnniMidtrrowanych 
oddziałów  hitlerow skich. aJk  się 
następnie okazało, po stronie n e -  
mieokiej na szlaku R ybna — Mie- 
®ary obsadzili g ra trcę  h itlerow cy, 
Jctiórzy zluzowali tam, pełniącą od

Bezcze ny prowokator siedzi
W  godzinach popołudniow ych 

onia w czorajszego była restauracja  
Silibersztema przy  ul. Piłsudskiego 
w  Katowicach terenem  niezw ykle 
prow okacyjnego w ystępu  niej. H er 
b erta  Stiebera, optanta n iem ickd- 
ff°, zarn. w Katowicach (Polna 4) 
k tó ry  będąc w stanie lekkiego pod 
chm ielenia pozw olił sobie na głoś­
ne uwagi pod adresem  Polaków .

G dy jednak pow iedzonka te 
przesz ły  w  w y raźn ą  i zuchw ałą  
prow okację p rzez ujem ne w y raża ­
nie się o narodzie polskim, zaw ia ­
domiono policję, k tó ra  ujęła pro­
w okato ra  oddając go do d yspozy­
cji sędziego śledczego S. O. d -ra  
S trzelczyka, k tó ry  zaw iesił nad 
Stieberem  a re sz t śledczy-

Straszna śmierć dziecka
pozostawionego tiez dozoru

w T" 1 arnow skich  G ór donoszą: 
W  godzinach przedpołudniow ych 
ub. w torku w ydarzy ł się w  domu 
Antoniego Chluby w Piasecznej

W ycieczka
da Zahopanega i Pienin
P o lsk i T o u rin g  Klub u rz ąd z a  w dniu 

8  b. rn. w yc ieczk ę  pocią-g.iern tu ry s ty c z -  
n y m  do Z akopanego .

O d jazd  n astąp i w sobotę , 8 lipca b. r. 
'o godzin ie  12.50, p rz y ja z d  do Z ak o p a­
n ego  godz. 19.38, z a ś  od jazd  z Z ak o p a ­
neg o , 9 lipca b. r. o godz. 19.35, a  po­
w ró t io  Kato-wic 10 b. m. godz. 1.18.

iW Z akopanem  p rzew id z ian e  są  n asię  
p u jące  w y c ieczk i: A utobusam i do M or- 
sk ieg o  O ka. do C z o rsz ty n a  zw iedzen ie  
ru in  zam ku, z jazd  łódkam i D unajcem  
do P ieniu  i S zczaw n icy , p o w ró t a u t obu 
sam i do N ow ego T arg u . skAd n astąp i 
o d jaz d  do K atow ic.

O soby  bm rące  udzia ł w pociągu  T o u ­
r in g  Klubu nie sa k rępow ane obow iąz­
k iem  k o rz y stan ia  z p rog i am u.

C ena biletu do Z akopanego  i znow ro  
tern bez w szelkich innych kosztów  w y j 
nosi ty lko  z!. 9.10.

B ile ty , p ro g ram , zg ło szen ia  na udział ‘ 
w  w yc eczkach. lub m ieszkan ie  i infor­
m ac ji u d /  e la :  Kasa biletow a na dw orcu 
iw; K a to w icach  W ag o n s-L its -C o o k  ul. 
D y re k c y In a  9. tel. .30-12. o r a z .„ 0 - b  s“ 
ul. D w orcow a 9. tel. 872. lub PnK ki Ton 
r ię g  Klub ul. S taw ow a 14 tel 71.

s tra szn y  w ypadek, k tó ry  pociągnął 
za sobą śm ierć dziecka.

Pod  •nieobecność dom ow ników , 
p rzebyw ających  w polu, znajdujący 
się u nich w  gościnie dwuletni sy ­
nek k rew nych B eczkow skich o t w o 
rzy ł sobie drzw iczki od kuchnih i 
od bijącego z pieca żaru  zajęło się 
n a  nim  ubranko. G dy rodzice dziec­
ka przybyli do domu, zastali już ty l 
ko zw ęglone zw łoki synka. Ze 
względu na znacz.ną odległość od 
innych siedzib, rozpaczliw ego k rz y ­
ku dziecka nikt nie słyszał.

Prani strażacy na sikawce
spowodowali nieszczęśliwy wypadek

lat służbę niem iecką s traż  granicz­
ną.

O ddz 'a ły  uzbrojonych w karab i­
ny hitlerow ców  ulokow ały się w 
budynkach na przejściach granicz­
nych, przy  k tó rych  pełnią służbę 
w espół z organam i celnem i i po­
licją.

Z P szczy n y  donoszą: Jad ący  z 
w elką szybkością szosą koło Go­
czałkow ic - Zdroju sikaw ka m oto­
row a s traży  pożarnej, w padła  na 
z a k rę c ę  szosy do row u i p rzew ra  
•cając się, przygnio tła  ca łym  c ięża­
rem  s edzących na w ozie s traża ­
ków. Jeden z nich, 46-letni Ludw ik 
Szeja.^ k tó ry  zarazem  prow adził sa 
moebód, zdołał w  ostatnim  mo­

m encie w yskoczyćz w ozu tak, że  
w yszed ł z k a tastro fy  bez szw an­
ku. N atom iast dw aj inni s trażacy , 
29-Ietni Ludw ik Kieloch o raz  52-lc- 
tn i Ludw ik W ójcik, doznali w strzą  
su mózgu i złam ania nóg.

Jak w y k aza ły  w stępne docho­
dzenia, zarów no k ierow ca s k aw  ki 
m otorow ej, jak i jadący na w ozie 
strażacy , znajdow ali się ■ w stan ie  
n 'e trzezw ym .

) : * : (  —  -

Katastrofa samochodowa
Dwa? motocyMiści clężłio raiml

U b ęg łeg o  w ieczoru p rzy  zbiegu 
ul. M ikołajew skiej i Pon iatow sk ie­
go w  K aow icaeh zderzy ł się sam o 
chód osobow y Śl. 2007, p row adzo­
ny p rzez dy rek to ra  to w arzy stw a  
ubezpieczeń „P o rt“ , Antoniego Go 
lińskiego, z m otocyklem  k ierow a­
nym  p rzez sz tygara  H enryka Ru­
daw skiego z Król, Huty.

Skutkiem  zderzenia, jadący m o­
tocyklem  R udaw ski oraz jego ko­
lega R em er odnieśli szereg  ran- i 
m usiano ich przew ieźć do szpita­
la. P asażerow ie  sam ochodu nie 
odnieśli żadnej szkody, jednakże, 
sam ochód podobnie jak i m otocykl 
znacznie uszkodzone.

WszechsłowiańsKi zlot skautów
odbędzie s ię  w  1 9 5 5  r.

. W  zw iązk u  z k o n fe re n c ja  p rz e d s ta ­
w icieli w ład z  ,,S v azu  Ju n a k u  S k a u tu “ 
w  C zech o sło w ac ji i H a rc e rs tw a  pol- 
sikiego, ja k a  n ied aw n o  o d b y ła  się  w 
K a to w ica ch  p rz y  udzia le  p rz ew o d n i­
c z ą c e g o  Z. H. P . p. w o je w o d y  G ra ży ń  
s k e g o ,  d o w ia d u je m y  się, ż e  w  c za s ie  
tej k o n fe re n c ji z ap a d ło  s z e re g  w aż ­
n y ch  u ch w ał, a m. in., że  n a s tę p n y  
W szeohsłow iiańsk i Z lot S k a u tó w  od b ę  
d z ie  się w  1935 roku  pod K rak o w em . 
N a k o n fe re n c ji te j p o stan o w io n o  tak że  
im ien iem  sk a u tó w  s ło w iań sk ich  zaipro 
s ić  w szy s tk ic h  d e le g a tó w  M ięd zy n a ro  
d o w a g o  K o ngresu  S k au to w eg o , jak i 
od b ęd z ie  s ie  w d n iach  7 i 8 sie rp n ia  
b. r. w  czasie  Ja m b o ree  n a  W ęg rz ec h  
n a  n a s tę p n y  K ongres jaki o d b ęd z ie  się 
w  1935 r. d o  P o lsk i. K o n g res ten  m ia ł­
b y  się  o d b y ć  w  czasie  t rw a n ia  z lo tu  
sk a u tó w  sło w iań sk ich  p ra w d o p o d o b ­
nie w  K rak o w ie .
_ Z a ró w n o  zlo t sk a u tó w  sło w iań sk ich , 
ja k  i k o n g re s  m ię d z y n a ro d o w y  zb ie ­
g a ła  s ie  z u ro czy sto śc iam i, jak ie  h a r­
c e rs tw o  polskie  będ z ie  u rz ą d z a ło  z o- 
k az ji 25-lecia p o w sta n ia  h a rc e rs tw a  w  
P o lsce .

*
N O W A  H A R C ER SK A  SZKOLĄ
IN STR U K T O R SK A  NA ŚLĄSKU

W  n a jb liższy m  c z a s ie  zo s tan ie  o- 
tw a r ta  w  Nierodziani'u ko ło  S k o czo w a  
na Ś ląsku  p  e rw sz a  w  P o lsc e  sz k o lą  
„w o d zó w " zu ch o w y ch . S z k o ła  ta  b ę ­

dzie  m ia ła  zad an ie  p rz y g o to w y w a ć  iti 
s tru k to ró w  d la  h a rc e rsk ic h  g ro m ad  zu  
ch o w y ch , k tó re  o s ta tn io  o g a rn ia ja  w  
Polisce c a łe  ty s ią c e  n a jm ło d sze j m ło­
d z ie ży . K ie ro w n ik iem  tej s z k o ły  bę­
dzie z n a n y  iinstrukfor i n a jw y b itn ie j­
s z y  w  tej dziedizinie diziałacz w  Polisce 
prof. A lek san d er K am iński z W a rsz a ­
w y . a u to r  najpoula irn iejsze j k siążk i zu­
ch o w ej p. t. „A ntek  C w a ą ia k " .

P ro f. K am ińsk i z o s ta ł o sta tn io  za ­
p ro sz o n y  do C zech o sło w ac ji c e lem  w y  
g ło szen ia  o d c zy tó w  o p ra c y  zu ch o w ej 
i z o rg a n iz o w a n ia  o d pow iedn ich  p o k a - 
zo w  z b ió re k  g ro m ad  zu ch o w y ch .

D 1N O L PŁYN i 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środki 
0 « S  i S O t l U

P łyn — przy poceniu pach I rąk. 
P roszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot I niemiła lego won 

luź oo ołerwszem użyciu.

n  -  “ -------   „ w w ii /w  /.uciiow ycn . szK o ia  ta  bę-

Fod znatfiem stalowych bicepsów
dziś sensaeyp?e walfei

SzczerbińskłD ziś w  ś ro d ę  dnia 5 lipca w  cy rk u  
sp o rto w y m  w  K ato w icach  odbędzie  
się d a lszy  c iąg  m ię d z y n a ro d o w e g o  
tu rn ie ju  z ap aśn iczeg o . P ro g ra m  w alk  
je s t  n a s tę p u ją c y :

G rabowski (Śląsk) —  W ieloch (Cze  
ch osłow acja).

O lb rzy m  śląsk i s ia ł  się u lub ieńcem  
publiczności. W  w alce  z d o sk o n a ły m  
C zech em  G rab o w sk i będzie  m usiał 
d o ło ży ć  w sze lk ich  s ta rań , ab y  'w y jść  
zw y cięsk o .
Kawan (W iedeń) — Stojk is (Chor­

w acja)
W ied eń czy k  w a lczy  p ię k n y m  s ty ­

lem p rzec iw n ik  jego n ie ustęp u ję  mm 
w iele, tak, że i to sp o tk an ie  zao o w ia  
da sie  sen sacy jn ie .

Koehler(Warszawa)
(Alz&cjs)

W allką techniki z silą, ja k ą  re p re ­
zen tu je  o lb rzy m  z A lzacji.
M iazio (W arszaw a) — Krotou (W ilno) 
y  T echnicznie  d o sk o n a ły  -eksm istrz  
a m a to ró w , sy m p a ty c z n y  w a rs z a w ia ­
nin M iazio. pow in ien  z w alk i tej 
w y jść  z w y c ię sk o .

Krauzer (S tan isław ów ) — G rom ow  
(Rosja)

O lb rzy m  ży d o w sk i zn a jd u je  sie  w 
św ie tn e j form ie . — techn iczn ie  z d a j e  
się  b y ć  lep szy m  od sw eg o  p rzec iw n i 
ka, d y sp o n u jąceg o  n a d zw y c z a jn y m  re 
z e rw o a re m  siły.

Początek  walk punktualnie o godz. 
8.30 w ieczorem .

J Ogłoszenia OHOBBEj
PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­

szukujesz m ieszkania, pożyczk i, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokum enty lub 
cenne przedm ioty, chcesz sie ożen ić  
lub w y jść  zam aż -  daj og łoszen ie  w  
„N ow yni C zasie'-. Dzfleki pośrednictw u  
ogłoszen iow em u w „Now ym  Czasie"  
w iele iuź osób uzysk ało  to. czego  prag 
nęło. M ały w ydatek na drobne o g ło ­
szenie opłaca sie sow icie. S ło w o  15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

‘ ZP RÓ ' KOMFORTO  
W Y PENS.IONT ..ŻORLINA". Pauliny  
bieleck iej poleca piękne, słon eczn e  po­
koje w dwu cudow nie na stoku gór­
skim położonych  willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w ,asny basen kąp ielow y z bież. w odą, 
sam ochód do tur w y c ieczk o w y ch  w o-  
kolice i W ysok ie  Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Inform acje 1 
zg łoszen ia : K atowice, telefon 21-06.

POGOTOW IE PRACV Kat. O rganl- 
zacji Kobiet Pracujących w K atowi­
cach, ul. LIginia 36 m. 8 dostarcza w y ­
kw alifikow ane pracow nice w szelk ich  
zaw odów .

AH i i N VM F N ' I  r r r e n e c z n t e adm m strach wzg za m ielscow y  zł. 2,50 zagranica zl 5.50
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